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Lwów pod ogniem dział.
Od szeregu dni armaty ukraińskie biją we Lwów, 

sprawiając wielkie spustoszenie. Pociski, rzucane za­
pełnię bezmyślnie, pogodn ą liczne wyps Jki śmierci 
wśród osób cywilnych i burzą domv. Jedsn z po

wykrzywione bólem, twarz caia krwią obryzgana, 
odzienie poszarpane; w  koło olbrzymia kałnżsIrwjn 
Obok biedaka lękała jak .ś  książka z papierami, nie- 
sionemi widocznie z instytacyi i dwa boche iki chleba, 
które z trudem zdobył maże dla czekającej w domu 
zgłodniałej rodziny. Zaprawdę łzy serdeczne cisnęły

szeregi opisów takich '-iktów. Przytaczamy kilka: 
Do iz >y wlatuje granat, przebiwszy oknb i wpada 
na łóżko, w którem pod pierzyną spi staruszka. 
Przerażona łoskotem, zrywa się kobiecina i niemieje 
z przerażenia. Na pościeli leży duży stożkowaty 
przedmiot — niewystrzelony granat, który następnie
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cisitów zabił Helenę Zaleetą, wdowę po ministrze 
Galicyi i  zranił ciężko jej syna śpiącego w przy­
ległym pokoju Zabici również zostali krawiec Jan 
H ęcówicz, żona jego Józefa i siostra żony Ja s 'y a a  
N ow akow i ; pon.lto śmierć ponieśli pewien męż­
czyzna i j 1 ś kobieta,'których nazwisk dctąd nie 
stwierdzono.

Dzienniki tak opisują obraz Lwowa podczas 
ostrzeliwania:

Na jednej z głównych arteryi miasta granat 
eksplodując, trafił odłunkiem w przechodzącego tam­
tędy woźnego którejś inztyfcacy! m iejskiej; ugodzony 
śmiertelnie, padł na miejsca. Straszny był widok 
nieszczęsnej ofiary: niedomknięte oczy trupa, wznie 
sione w górę, wzywały jakby pomsty niebios, usta

się do oczu przechodniów na widok tej niewinnej 
oiis 7  barbarzyństwa. W  innem znów miejscu prze­
chodzącego ulicą sti.rcszka odłamek granatu trafił 
w nc “ ] ;  napół omdlałego wsadzono do karetki i od 
w -iono dc domu. Gdzieindziej wpadł szrapnel do 
mieszkania, pozbawiając życia dwie dziewczynki.

W  c .ym szeregu domów prywatnych i gma­
chów publicznych potrzaskane zostały doszczętnie 
szyby, gdzieniegdzie eksplodujące pociski wywołały 
pożar. O południowej porze kurotki Pogotowia ra ­
tunkowego i straży pożarnej energicznie uwijały się 
po miaście, które przez chwilę przykrym nastrojem 
przypominało tak boleśnie tkwiące nam w pamięci 
doi inwazyi ukraińskiej.

Bywają jednak i cudowne ocalenia. Pisma podają

,żko r.niont gtniąes M ary. Bura

usunęła wojskowość. W  innem miejsca panienka 
wstaje z łóżka i przyczeauje przed żwierciadłem 
włosy. W  tern ogłasza ją  straszny gizmot, a równo 
cześnie obsypują ją  i pokój cały, niby płatki śniegu. 
To granat upadł na poduszkę, na której spoczywała 
przed chwilą główka pan enki i pró z rozerwania 
pościeli, ufc wyrządził żrdnej szkody. To znowu 
rodzina siedzi w jadalni, w tern do salonn - pada 
granat z sykiem strasznym, niby *bąku wiruje po 
podłodze, omotnje się w dywan i n: eksplodowawszy, 

jży tam dotychczas na pamiątkę cudownego ocalę 
nia. W  innej stronie miasta gnnat uderza w okno 
i wywala go wraz z ramami i futrynami. Wewnątrz 
salonn prócz zbitego cylindra u lampy, żadnej szkody.

Tak trwa Lwów. co dnia ponosząc nowe ofiary.
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